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f p r ą w a  o  m o r d  w  B r z u c h o w i c a c h

Niesforni1 wiinia
s p e c ja ln y  łp r?  » o z d a w c a f 

ty w a n y  a a  p x e *  G ory jn o w ej, 
<*lefonu)e z K ra k o w a :

SENSACYJNY U S T
B» K* YM,.vALtóTY 

Z poszczególnych Ułów jakie o trzy 
ttmje obrona Oorgonowej *j wuyst* 
'ich stron, odcina się list od byłego 
'tryulnauity, kHbn pisie ?e był prẑ J 
Kopią skazany r a w-ęzien»e «_ zabój­
stwo Stwierdza, ze r-k'> p"oce* był ty 
Powym poulakowyn Jako
hmdek wysUpi tylko 1 poflejanr ] 
I  cywi)

W yraża  on  r^ ek o n an le , t e  G crzo 
now ą |t.ą  należy skazyw ać n a  karą 
•w ierci, lecz na  30 la t wlezienia z obo 

trzenlam 1. Co 114 dni post, co miesiąc 
tw arde łoże i cłcntiMca.

M E D 3S 2Ł *  i"V l>< t>O R  FILMOWY 
W  zakończenia sw ego  listu b . kry- 

■nłnulsu, piszer 
,  u d ybym  znał m ro. WożniukowsUie 

go przed m oją rozpraw y, w ziąłbym go 
t a  iw c g ł  Ooróncę. jeszcze za zfc -odnię 
'trzym ałbym  nagrodę l n  m o te  zosta 

byn- gwi°zdorenr ‘Utjr wym, jak  to 
proponują U orgonow ejr*

WYWIAŁ 7  DR. itOWIDEAr
Zr stał przeprowadzony wywiad z 

dr. Kowidem, uyieatcrem Baństwowe- 
go edagogjum w Krakowie, kie-ow- 
okiem nacg bndaft pnezwan ar ?r. 
ku dojrzę wania dzl i  

Pt. Rowjd krytywnlp ząpatrpj# «ię 
na oplnję dr. ZiellnsKiegi o Stasiu.

K w estja pr^ »domownoścl chłopców 
w wieku o tas t. ogrom ni |  Interesuje dr. 
Rowida. Uw ■ chiopcy są  skłon- 
nl do  bujnej łan ta? | rozbudow anej w y 
obrażni. Jeail u  młodszyLh dziec, w y­
stępują  jaskraw o zdolno a  do kłam ­
stw a, to  starsi, w y feku  Stasia, ulega 
ją objaw om  w m aw iania jaw nych  n:-., 
czy. Ale laka  tM pfjp  W  powm na być 
karana, bo młodzieniec święcie wierzy 
K  to, co  mów

INSTRUMENTY SĄ  POTRZEBNE 
DO BAPAN

P n r  ro m °c y  specla i^ , ■*» tastrom en 
Viw — twierdzi nalej dr. Rowie. — 
praw dom ów ność p u u e  b ]ć  spraw dzo­
na. Sf isia by . pochopn . nz iu .,9  Z3 
n  odzi. ca  ir1 whrmlłw ^ o .

Mówią o irch wybitni rzeczoznawcy
WYWIAD Z PC ^INSPEKTOREM  I szefa Centrali Słnżby Śledcze! w  W ar- ą  zwzlklu zaw odow i zbrodniarze rczy- t 

, PIĄTKIEWICZEM Iszaw Jj. Id y °d ś c i Niektórzy r iy r ią  *o w  u k n
Re v» ..y jn i- ! 'zmi wywiad z  pod |  i od!nr pektor P łąU tew icr jp^w lada, |  d u , p d  ló ż l^ m , po* stóiąm  toni na 

inspektorem  Piątkie .viczem, zastępcą że kał na miejscu zbrodni pozostawia- ( tó ikn lub  ot > stole.

i,ii nu ni; nu id -  J W l !  l}uflW W iin te u
M ią d 7 - v n a r o c  j v  a  a k q a  s t ę p i ł a  o s t r o ś ć  b o j k o t u

O głoszony prze* rzad Hitle­
ra  na dzień w czorajszy  bojkot 
Zyaow  miał, wedtug depesz o- 
trzym anycn  z Berlina, p rze­
bieg stosunkowo spokoiny i ła­
godniejszy, niż zapowiadano i 
pi zy puszczano. W płynęła na 
niewątpliwie m iędzynarodowa 
akc ,ą  obronna Zydow  —  o 
czem piszemy poniżej.

Zanotowano natom iast t ra ­
giczne w ypadki i liczne sam o­
bójstwa wśród Żydów, terory- 
zow anycb przez bojówki nar. -
socjalistyczne.

Zrana nu u rcach  Berlina pojawiły 
?ię liczne grupy szturm ow ców , rozsta- 

ą jąc  posterunki y z t d  sklepami zy- 
dowskkńnl 1 rozlepiając na w itrynach 
j szyldach ostrzegaw cze pmkaly z na 
pisami:

„Nipmcy brońcie się- nie kupujcie u 
Żydów*.

Po m cucic krążyły patrole na samo- 
chodach, z któr /ch przyw cdcy na.--
socjalistyczni wygłaszali ptzemówie- 
nia. Akcję bojkotu pro. c ^  o okoio 
70.009 zc-ganizow rnj ch hitlerowców.

O peratorzy tow arzystw  filmowych 
dokonywali zdjęć z przebiegu akcji 
bojkotou  :j

Akcją bojkotow ą objęć) byli te k i t

lekarze i ad  wokad-ZydzI, przy „zyl- 
dzikich na których nalepiono również 
ostrzegaw cze pk.katy. Posterunki, u- 
stawione p zed sąuam i, me dopuszcza 
ly do w nętrza adw okatów  żydow .

W edług wiadomości napływ ających 
z provdncji, przebieg boikótu w więk­
szych m iastach miał ten sam  charakter 
co w Berlinie. Skfepy i przedsiębior­
stw a żydowskie byłv zamknięte.

KRWAWF, WYPADKI

B E R lIN  (PAT). — W zwią­
zku z wczorajszą akcją bo'ko- 
tową, n ra io  miejsce k rw i  we 
zajście w Kilonji. Według rela 
cji biura W o ln a  adw okat i no­
tariusz Schumm. z poc.iodzeuia 
Zyd, w czorąj ok. gooz. I ł  JO 
strzelił do szturm ow ca W alte­
ra  Asthaltera. jakoby bez żad­
nego powoou, raniąc go przy- 
tem w brzuch. Wzburzony 
tfum wdarł sic do więzienia, 
gdzie Schumm zosta ł  osadzo­
ny i t£tn zamordow ano go w y­
strzałam i reu oiwerowetni. Na­
stępnie t(um w targnął oo sKle-
ou Ojca aow. S c łum m a, 
cząc całe urządzem e

nisz- i

Z Saksonii nadeszła wiado­
mość o samobójstwie iabrykan 
■a oachsa w Kamienicy, który 
w ciiwiii aresztow ana, odebrał 
sobie życie w ystrzałem  i  re­
wolweru.

W e hrankfurcie n/Oćrą b. 
aptekarz Mąyej: j jego żona —  
Żydzi papełiitłł samobójstwo. 
12-letnią córkę M ayerów zdo­
łano uratować

W Y C O F a N I c  z a m ó w i e ń  
PRZE7. ZAGRANICĘ

WIEDEŃ (tefc w{-> —  W e­
dług ostatnicfi wiadomości z 
Berlina wstrzymanie bojkotu 
Żydów w Niemczech zostało  
spowodowane pfzez fakt w y­
cofania zamówień amerykań­
skich i angielskich na sumę 50 
milionów dolai ów. W ycofanie 
zamówień zrobfło tak wielkie 
zrażenie, że zostało  zwołane 
speujahe posiedzenie gabinetu, 
na którem Hitler oświadczył, 
że nie spodziewał się, by Ży­
dzi rozporządzali takiemi sil- 
nem! wpływami.

rozpoczęty
C IF T A  DEl VA.T1CAN0 

(PAT). —  P ap ież  dokonał

XJ u s t a w a c h  o  c i a s f e  p r a c y  i u r lj p s c h

zm iany dopiero on r. F34
Ministerstwo Opieki Społecz­

nej wyjaśniło że uchwalone w 
marcu r- b. przez ciafa ustawo 
dawcze nowele do tistawv z dn, 
.18 grudnia 19'Q r. o czasie pra­
cy  w przemyśle i handlu, o: az 
do ustaw v z dnia 16 maja 1922 
r. o urlopach dla pracowników  
zatrudnionych w pi zemysle i 
handlu — maja wejść w życłe  
dopiero z dniem 1 stycznia  
1S£34 x.

Do powyższego terminu o b o  
wiązują w całej rozc.ągłości n.e 
zrow elizow ape przepisy tych 
ustaw, w sz-zególności zas po- 
sumuwienią, do tyczące 6 go- 
d-.innego Jnia pt .;y w sobotę.

Ufltamio odl'^.0 się losowanie 4 
•iruc. pożyczki inw estycyinej z roku 
UJ28 z wynikiem następującym  

V ''ygrana 200.090 zł. —  Ni. serji 
ifcWi, Nr. oblig. |4  

W yjrar.ł? po I f  000 xL —  Nr. ie»,i 
05541 Nr. oblig. 44, Nr serji 735, Nr 
ohlig. 32; Nr. secjj 5609, Nr. obl g. 12; 
Nr. serji 8403, Nr. oblig 33; Nr. s^tii

staw ek  dodatkowego w ynagro­
dzenia za godziny nadliczbowe 
w wysokości 50°/o i 100% plac 
iionnalnycn, or az zap ła iy  za  
dni urlopu.

wczoraj uroczystego otwarcia 
Wielkich W ró t  Bazyliki św. 
P io tra .  Ceremonia ta stanowi 
rozpoczęcie Roku Świętego. 
Papież udeizy ł trzykro tn ie  zło 
tym młotkiem w Bramę, która 
się o tw orzyła  i wszedł da Ba­
zyliki. P o  uczczeniu Najświęt­
szego Sakramentu, Papież u- 
dzielił zebranym  wiernym  bło­
gosław ieństw a 

Cerem onja  odbyła się w o- 
becności najw yższych  przedsta

wicieli duchowieństwa 1 zako­
nów orąz olbrzymich tłumów  
pielgrzymów, przybyłych z ca 
łych W |oęh l % zagranicy-

Jednocześnie odtty|y się po­
dobne ceremonie w Bazylikach  
sw. Pawła, Santa Maria i św. 
Jana L ater tfi$kiego, gazie ?k*u 
otwarć *a wrót dokonali kaedy- 
nałowfe. Ceremonie odbyły się 
przy dźwiękach dzwonów w szy  
stkich kościołów, rzymskich.

P r z e d  ś w i ę t a m i
rozdamy Il-gą i P H fó  serjg preaiij za m. mar«ec i Kwiecień w postaci ( H o :

7no cennych przedmiotów
PrzypominamY, ze jedynym waruninem otrzymania f  rem.j W :

staie czy♦»{ i przechowywać numery n a s z e g o  p is m a
Praw e 700 Czytelników otrzyma w najbliższych dniach zawiadomienie e przy uianłn premji.

W liście będzie podany termin przedstawienia redakcji

30 osłainich kolejnych numerów napzego pisma
(zamiast całych nunreruY' mogą być przedstawione nagłówki, odcięte wraz z datę). 

Premje rozdane będą w VVielk.ni Tygodniu, a 1 sta premij i y( in iew inyjl wksdtą f ię  w  «ntttnei t i
świątecmym*

A MOŻE STAŚ?
Krytnłcoi. g ja  zna jedyny w y p a d ł ,  

tdeuy wypróżnienia nie jes t połączone 
z troniecznnśrią oddania kalu. Zdarza 
się to w zdenerw owaniu i.a stojąco. 
Ten wypadek może się odno tć do S ta 
s!a, a  nie do mordercy, a  więc do św iad 
ka- kiory pierwszy stw erdżil zbrodnię. 
W  csluplenu mógł ulec tej f 1 _bośd.

Na pytanie o kal w BrutLhowicach, 
pod rsp . Plątkiewlcz nie może nlo koo 
krotnego powiedzieć, h r z ^ lą z a -y  jest 
tajem nicą sbrżbową. W tej sptaWle zT 
znaw ał przy drzw iach zar .-miętych.

PLAMY NA ŚI EDZTYdlE 
Stw ierdza karygodną nr^łokład 

nośc śledztw a, ie  kał nie by< poddany 
bauanio.n chemicznym. Stałe się to  i  
winy policji, k tóra nie docenSa pozo- 
staw ionego w Brzuchów,cach ktou, j 1 
ko dov. oc.u rzeczow ego. Doj lerc nr, n- 
w agę, zw iuconą przez CdennikrrzY, 
poncja zabrała kał w idełk* „

NA ltAŹOEGO PSA JEST RADA 
O Lu: ie liispekL P 1a tkiewis;s mÓWh 

że atbo nic jest taki groźny, albo Zbrod 
niarz miał spodnie w ysm arow ane w y j 
dzieiiratr.i suki i dlatego p L s nk szczd 
1 "et, a!2o ktoś był z do pownikuw. Nie 
m a psów  tak  groźnych. «eby nlę dop* 
ócily obcego do siebie. W szystko j r o  
ży ityllTo oti um iejętnegr podejścia

S K R Ó T Y
Are iłow ani w  M oskwie inżynlen 

wie angielscy zestali oskarżeni o szp it 
gustwo, sabotaż, akcję korupcyjną ' I 
konspiracyjną.

/ K
W porcie W llhelmshaven odbyła ł |

wczoraj uroczystość spaszczenla ną 
wndę drugiego, zoudo\>'anego po  woj 
nie, pancernika niemieckiego ,B", «'tó 
iy otrzymał nazwę „Adm rai acheer%

X
W New Yorku odbył s ;ę proces, tyjj 

toczony przez znanego ■ .tacza Sb 
Zbyszka C yganiew eza w ydaw nictw u 
koncernu H ac.sta  „New Vórk Ameri­
can U eupik ten zamieści! w  sw . im 
czaafe artyku!, ilustrowany fotogratja. 
mi Cyganie;vi< za oraz zdjęciami, przed 
staw  ijącenii goryia, przy czem pod U  
strneją widnud napis: „Niema między 
nimi zasadniczej różu.cy fizycznej Sąd 
przyznał mu 25 tysięcy dolarów  tytu 
lem odszkodow ania.

X
Kilkudniowy stra jk  włoski na kops* 

ni „B aska’ (U. Śląsk) zakończył się 
W ypłaty zaliczek mają nastąpić 
dnia t najbliższych. Robotnicy dziś 
opuszczą podziemia kopalni.

X
/w iąze k  A rtystów Scen Polskich ob 

sciw uje dalszy w zrost bezrobocU 
w śród aktorow  naskutek likwidacji sze 
regu teatrów  w W arszaw ie i na pro- 
w.ocji v czasie trw ania sezonu. W sa 
mej W arszaw ie musiało się uciec do 
zapom óg zw iązkow ych 15U osób.

Napad rabunkowy na koniula polskiego
R IO  D E J A N E I R O  (PAT).—  

W  Sao  Paulo  aokonano naDa- 
du rabunkowego na kierownika 
agencji konsularnej p Alek­
sandra Matuszewskiego. Srraw  
cami napaau sa P nlak Janusz 
Oeysz tor i R'".ianin Aleksan­
der Burnakow. Napastnicy ra­
nili ciężko konsula M atuszew­
skiego, którego stan  jest groź 
ny, i zbiegli, nie zdoław szy zra  
bować kasy. Policja ujęła Bur- 
nakowa, k tó ry  usiłował oopeł- 

>mć samobójstwo.
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Str. 2.

Morfinistka
D r ę c z ą c a  ta je m n ic a

W  nieyięlkim  pokoiku Sław 
ka p a rn a  HaHna leżała w yczer 
pana na kozetce. Za stołem sie 
dział Sławek. P odparł  ełowę rę 
kami i p a trz y ł  na nieruchomo 
spoczyw ającą Halinę.

Zdawał sobie sprawę, że coś 
niedobrego dzieje się z ukocha­
ną. Od pewnego czasu straciła  
swa wesołość. Była przygnębio 
na, małomówna. P .eszczoty  je­
go przyjm owała 'obojętnie, cza­
sem naw et ze źle ukryw aną nie 
chęcią. Czasem znów w wybu­
chu niezrozumiałej tkliwości tu 
liła się do niego, jakby ukryć 
się chciała przed groźnem, nie 
znanem mu niebezpieczeń­
stwem. Dopytywał się — na- 
próżno. S ta ra ł  się jej nie upu­
szczać ani na chwilę — nie za 
uważył nic podejrzanego.

Praw da, poszukiwanie pracy, 
od czasu do czasu jakaś doryw 
cza robota pochłaniały wiele go 
dzin, ale działo się to w tak róż 
nej porze, że gdyby. Halina 
spotykała się z innym, dowie­
działby się z pewnością.

Zapewniała go żarliwie, że ko 
cha go nadal. Dawała mu wy­
mowne dowody troskliwości. 
Spędzała  z nim całe wieczory. 
Dbała jak daw nie j.by  w szystko 
miał gotowe, by o nic troszczyć 
się nie potrzebował. A jednak...

Tw arz, tak niedawno kwitną 
ca rumieńcem, Pyła teraz bla­
da. Oczv, których żyw y blask 
budzi! w nim zachwyt, były te­
raz zamglone.

Trwali tak w milczeniu od 
dwóch godzin. Halina ieżała 
ciągle z przymkniętemi oczami, 
a on bez p rzerw y  w patryw ał 
się w jej ukochane rysy, tak 
boleśnie teraz obce, odmienio­
ne.

W reszcie o tw orzyła oczy. 
Spojrzała na niego.

— Dlaczego nie podeidzięsz 
do mnie, nie pocałujesz swej 
flalusi? — powiedziała głosem 
apa tycznym .

W yczuł wyraźnie, źę wymu- 
uła na sobie to pytanie, że wca

le nie pragnie jego pocałunku. 
Mimo to dźwignął się od stołu, 
podszedł do niej. Ujął jej głowę 
w ręce, podniósł nieco i pocało­
wał ją w czoło.

—  Słuchaj, Haluś, tak nie mo 
że być dłużej. Powiedz mi, co 
sie z tobą dzieje? Zmieniasz 
się do nie poznania.

— W yda je  ci się, Sław... Je­
stem  tylko znużona pracą... 
Przecież wiesz, jaka jest cięż­
ka praca w Kasie Chorych....

— Nie ,ty coś przede mną u 
kryw asz! Pow iedz prawdę! Jeś 
li pokochałaś kogo innego, nie 
mogę ci brać tego za złe... Naj 
częściej tak  bywa, że pierwsze 
uczucie jest tylko ogniem sło­
mianym. Powiedz prawdę, Ha- 
lu. Nie bedę ci robił żadnych 
wymówek...

Poruszyła sie niespokojnie, 
objęła jego  szyję ramionami.

— Nie, nie, Sław. Kocham ty] 
ko ciebie i kocham jak aawnicj. 
Naprawdę jestem tylko zmęczo 
na... Zobaczysz, wezmę urlop, 
odpocznę i znów będę taka sa­
ma jak dawniej...

Uśmiechnął sie blado. Słowa 
jej „kocham tylko ciebie" tchnę 
ły prawdą, ale Stawek nie był 
przekokany. że to zmęczenie 
pracą doprowadziło jego uko­
chaną do s tanu zobojętnienia i 
m artwoty , z której czasem nie 
były w stanie ją wyprowadzić 
najgorętsze jego pieszczoty.

— Halu, wydaje mi się, żc jc 
den z twoich kolegów zaw rócił 
ci głowę. Wierzę, że bronisz 
się przed jego uczuciem, że 
zwalczasz je usilnie, ale ta wal 
ka właśnie tak cię wyczerpuje...

— Ależ nie. Sławku. To jest 
bardzo miły kolega, wszyscy 
bardzo go lubimy, ale ja nie 
odczuwam dla niego nic więcej 
poza koleżeńską sym patją .  Jest 
usłużny, towarzyski, umie do­
skonale zabawić rozmową. Oce 
niam te jego przym ioty  jako ko 
legi i człoAvieka towarzyskiego, 
die to wszystko...

Bral w alu tę
d a ł  w  z ę b y

(S. F.) Sprawa jakich wieie. 
Obiecał, ze się ożeni, ciągnął pie­
niądze na ubranie, na urządzenie, 
a wreszcie nietylko, że się zarę­
czył z inną, ale jeszcze pobił swą 
p  ru szą  narzeczoną.

1 oto zdradzona narzeczona, p. 
kViktorja liułyk, skarżyła się 
przed Sądem Grodzkim głosem 
pełnym łez. J '
— W portczynach. prnsze Sądu, 

chodził, co mu sie jak najpiękniej 
sze lustro śwjeciły. W inarenarce 
na każdem łokciu lufcik Więc 
inu ostatni grosz z pod serca wy 
jęłam, bo woreczek z pieniędza- 
mi pod sercem nosze i dałam,- ze 
>’>), sie przyodział.

Oprócz tego też mu.wafułfc da 
walam po 5 złotych i po 10. lak  
su- drań przyzwyczaił, że jak mu 
czasem nie dałam, to mnie za- 
czon po gębie opukiwać, jak ja­
ki doktór. Żenić się teraz nie 
chce, trąbę mi z pieniędzmi zro­
bił i ostatnio dwa zęby1 mnie wy­
bił, za które sie sprawiedliwości 
domagam.

Po zeznaniu pokrzywdzonej 
orzy pulpicie dla świadków sta­
nęła p. Karolina Prjykiska.

— Cc świadkowi vv. tej spra­
wie wiadomo0 —. spytał śwlzia.

—  Proszę Sądu, tyle wiem co

słyszałam. Rozeszło o tom, jak to 
oni mówiom walutę, którą ona 
miała mu dawać. Ja tani nawet, 
piosze Sądu, nie wiem dlaczego 
oni toto walutom nazywajom, bo 
przecież po ludzku to sie inaczej 
nazywa, wiemy przecie jak, tylko 
że powiedzieć nie mogie, bo sie 
wstydzę.

Więc on sie przysięga że nietyl 
ko od niej nijakiej waluty ani ra­
zu nie dostał, ale jej nawet me wi 
dział, ani powąchał.

A ona znów zaklina się, że inu 
nie raz i nie dwa waluty dawał? 
i że podobnież ma na to świad­
ków

Ja tam, proszę Sądu, tego na 
.swoje oczy nie widziałam, bo- 
bym nawet patrzeć nie chciała 
Niech kto sobie chce, komu chce 
waluty daje, ale ja maika dzie­
ciom jestem i na świadka w ta- 
kicm wypadku nie pójdę. Raz tyl 
ko widziałam jak on jej dał na 
podwórzu w zęby. Innego dawa 
nia nie widziałam...

Pomimo tłumaczenia się nie­
wiernego narzeczonego, że mu 
s ;ę pieniądze należały i że, upo­
minając się o nie, trącił byłą na 
rzeczoną, Sąd skazał oskarżone­
go Stanisława Jóźwiaka na dwa 
tygodn.e aresztu.

. — Ale jednak on s ta ra  ci się 
zawsze towarzyszyć...

— To prawda, ale ja się z te 
go śmieję. Powiedziałam mu na 
wet, że jeśli chce wypróbować 
na mnie swe zdolności uwodzi­
cielskie, to poniesie sromotną 
porażkę!

— Czy wczoraj byłaś z nim 
gdzie?

—  Nie. Zapraszał mnie do 
tea tru  ,ale stanowczo odmówi­
łam. Wiem, ze byłbyś z tego 
niezadowolony, a przytem  nie 
chcę mu dawać okazji do uwo­
dzenia mnie, tern bardziej, że 
sprawia mi to przykrość. P rze  
cież i tobie byłoby przykro, 
gdyby ci kto nadskakiwał, a ty  
nie czułbyś żadnej sympatji do 
tej osoby...

—  On jednak dużo z tobą 
przestaje...

— Wpadnie czasem do moje­
go pokoju na papierosa. Nie mo 
gę go wyprosić za drzwi, bo za 
chowu je się nienagannie. Ale 
dajm y spokój rozmowie o nim. 
Naprawdę nie warto....

Halina przytuliła głowę do 
piersi S ławka.

Dręczyła ją tajemnica okrop 
na... Słowa wyznania zawisły 
na wargach... Głęboki żal. żc 
oszukuje najdroższego w świe 
cie człowieka zacisnął jej ser­
ce. W ybuchła nagle niepo- 
w strzyinanem  płaczem.

Zdumiony przygarnął ją moc 
niej do piersi, gładził włosy, ca 
łował mokre od łez oczy i uspa 
kajał:

— Czego płaczesz, Halu?.. 
No ,nic płacz... Serce mi sie kra 
je, kiedy patrzę na twoje łzy...

Głośniejszy płacz i nowy 
strumień łez był mu odpowie­
dzią...

Dalszy ciąg opisu przeżyć na­
szej Bohaterki w jutrzejszym nu­
merze.

| Wesoły Kącik
L

12-ty dzień procesu 
Ruszczewskiego

W  czasie sobotnich roz­
praw przeciwko inż. Ruszczew 
skiemu. stanął przed stołem sę­
dziowskim w charakterze świad 
ka inż. Strawiński.

Swego czasu inż. S traw iń ­
ski był przewodniczącym sądu 
honorowego, k tó ry  rozp .try- 
wał za targ  między inż. Rusz- 
czcwskim, a inż. Machajskim.

Inż. S trawiński odmówił dla 
tego składania zeznań, twier­
dząc, że członkowie sądu bono 
rowego zobowiązali się zacho­
wać w tajemnicy zeznania 
tych  świadków k tó rzy  składali 
przed sądem  honorowym.

P rokura to r  mimo to dom a­
gał się. by sąd zmusił inżynie­
ra do składaniu zeznań. Sąd  u- 
dał się na naradę, ale w mię­
dzyczasie obrońca oskarżonego 
zrzekł się zeznań świadka i 
dzięki temu incydent zlikwido­
wano.

Zkolei przesłuchano kilku in­
nych świadków.

K A Ż D Y
= b » »  wzglądu na zdolności 

może się z ła tw o ś c ią  n au czyć
r y so w a ć  łub kreślić 

Protpckty wysyła bazp.atni*
P i e i  * i  z y w ? • I i c  i

i M S i r i U l  NAUKI  
RYSUNKÓW i KREŚLEŃ 
przez k o r '■ tp o n O itn c

W a r s z a w a  —  L a s z n o  60.

W HOTELU

Ponieważ mieszkanie moje 
teraz remontują, byłem zmuszo 
ny przenocować w hotelu. Uda 
lem sie więc do jednego z ho­
teli w okolicy Marszałkowskiej.

W szedłem do dyżurki portje 
ra i poprosiłem o pokój.

P o r  er p rzy jrza ł mi się uwa­
żnie, potem w yjrzał za drzwi, 
jakgdyby kogoś szukając.

—  Pan  sam ? — spytał zdzi­
wiony.

—  Sam.
— Hm... W  takim razie po­

kój Nr. 8.
Numerowy zaprowadził mnie 

do dużego pokoju o dwóch łóż 
kach.

— Dlaczego mi dano pokój 
o dwóch łóżkach? — zdziwi­
łem sie. — Przecież jestem 
sam.

Numerowy wzruszył ramio­
nami.

— U nas już tak  jest. Jak 
przychodzą dwie osoby, to do­
stają pokój 7. jednem łóżkiem, 
a jak jedna osoba, to jej się da­
je z d-woma łóżkami. •

— Poco mi dwa łóżka?
—  Czasem, uważasz pan. 

gość nie może zasnąć na jed 
nem łóżku, to idzie spać na dru

— A jak przyjeżdża gość t  
prowincji na parę dni i chce po 
kój z jednym łóżkiem?

—  To mu się mówi, że w szy  
stkie zajete.

—  Przecież w ten sposób od­
straszacie Drzyjezdnych.

—  A poco nam przviezdni? 
Mv wolimy miejscowych goś­
ci... M iejscowy przychodzi na 
godzinę, dwie, a  przyjezdny to 
chce zaraz mieszkać cały ty ­
dzień...

—  To jeszcze wam źle?
—  Chyba! My w olim i sied­

miu gości przez jeden dzień, 
jak jednego gościa przez sie­
dem dni...

Po wyjściu numerowego po­
łożyłem  się do łóżka, ale w ża 
den sposób nie mogłem zasnąć. 
W  sąsiednich pokojach sły ­
chać było piski, wrzaski, chi­
choty... Nakryłem głow ę po­
duszką. nic nie pomagało.

Po godzinie zapukał ktoś. Nu 
.merowy.

—  C zy pan szanowny nie 
dzwonił?

—  Nie. Zdawało się canu.
—  Mnie się nie zdawało. Ale 

u nas, uważa pan, dzwonki są 
zepsute. Wiec ja co godzina 
obchodzę pokoje i py tam  się, 
czy ktoś nie dzwonił. P an  sza ­
nowny nic nie potrzebnie?

—  Nie. Nic —  mruknąłem, 
podnosząc się. — W ychodzę 
od was. Bo tu nie m ożna wcale 
spać.

—  He .he! —  zaśm iał się 
numerowy — odbrazu wiedzia 
lem. ż t  p an  tu  nie będzie  sp a ł.

Ofiarnośt m łodzieży 
szkoinej 

no rzecz polskie! floty
. Istnieje w Polsce organizacja społeez 

na nacgół m a ło  ztlana, a  jednak dzia­
łająca skutecznie w śród młodzieży 
szkolnej i nauczycielstw a w kierunku 
propagandy m orza polskiego i pomocy 
dla neszei fioty narodow ej. O rganizacja 
ta, której nazw a brzm i: Komitet Zbiói 
ki na okręt „D ar Szkoły Polskiej , obej 
muje wszystkie polskie organizacje na 
ucżycłelskie.

Z zebranych funduszów, na przed­
stawienie Kierownictwa M aiynarki W g 
jennej, Komitet przekazał pierwotnie 
sume zł. 11 £1.000.—, a następnie dodat­
kowo zł. 4000.—  na kupno okrętu 
„matki" dla łodzi podw odnych. Statek 
ten, o pojemności 2450 tonn, pod naz­
w ą „Sławomir Czerwiński jest już w 
posiadaniu M arynarki wojennej i w  na> 
bliższym czasie zostanie sp u szczo n y  
na wodę.

Z tych kiJku cyir widać, że młodzież 
szkolna i nauczycielstwo, zjednoczone 
w  Komitecie Zbiórki na  ckręt „Dar 
Szkoły Polskiej", mimo ciężkich warun 
ków Tospudarczych, w  jakich znajduje 
się społeczeństwo nasze, daje w ystar­
czający dowód uspołecznienia i uświa 
domienia o wartości, znaczeniu morza 
i silnej floty naroaow ej dla naszego ży 
cia państwow ego.

Komitet prowadzi i prowadzić bę­
dzie nadal sw oją akcję grom adzenia 
funduszów na fiotę narodową, zamie­
rza wszakże rozszerzyć wybitnie za­
kres swej działalności przez usilnie wy 
tęzona propagandę naszego morza. 
Przewiduje się połączenie Komitetu 
Zbiórki na okręt „Dar Szkoły P o lsk ie j' 
z Ligą Morską i Kolonjalną dla ski* 
teczniejszego działania i realizowania 
wielkiego wspólnego celu.

Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece” .

Cena 15 groszy

i „W esołe Wiadomości'4
Cena 10 groszy

Pamiętajcie 
o bezrobotnych

m m m m m m m m m K cw m m m m m

Podróżuj samolotem

P . L . L ,  „ L o t ”

K A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 Koncert z płyt gram ofono­
wych. 15.35 Skrzynka pocztow a — dr. 
M. Stępowski 15.50 Płyty. 16.25 Lek­
cja języka francuskiego. 16.4U „Uospu 
darstw o światowe". l/.OU Koncert mu 
zyki węgierskiej. 18.00 O dczyt m atu­
ralny. 18.25 M uzyka iekka i taneczna. 
19.20 „Skrzynka pocztowo -  ro ln icza '. 
19.30 „Na widnokręgu". 19.45 Praso­
w y dziennik radjowy. 20.00 Skrzynka 
pocztow i techniczna. 20.15 U peietka 
pi t -,Noc miłości W przerw is wiado 
mości sportow e. 22.43 Muzyka tanecz 
na t  płyt.

„NOC MIŁOŚCI' — OPERETKA 
RADJOWA

Dziś o godz. 20.15 Polskie Kadjo i 
daje w esołą i dowc pną fantazję op 
row o - operetkow ą p. t. „Noc miłości 
W alentinowa. Muzykę tej operetki st 
nowią różne znane i popularne nieloi 
ie operowe i operetkowe, połączone z 
dowcipnemi tekstami, t ytułowe partie 
w ykonają: Halina Dudiezówna, Zofja 
Zabiello-Mazurk ewicznwa, Adam Do­
bosz i Aleksander Wąsie!. Dyryguje 
W acław  Elszyk.

T rzy  lata pracuję i nie pamię­
tam, żeby ktoś tu soał. Do nas 
przychodzą tylko tacv goicie, 
co im się wcale nie chce spać.

Napoleon Sadek.



R V  W A R S Z A W Y
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Maciek natężył słuch. Arten mówił dalej:
—  Dam panu adres jej pracowni, z której wycho­

dzi po siódmej. Ma kochanka, który przychodzi pod 
pracownię, ale tylko w czwartki i niedziele, bo to s u- 
dent i w inne dni ma w ykłady o tej porze. To juz zdą­
żyłem się wszystko sam dowiedzieć. Mam nawet jej
adres domowy.

—  A kim jest klient? Kto to taki.
 To pana nic nie powinno obchodzie. Pana rze­

czą jest te kobiety sprzątnąć i więcej nic. Najlepiej by­
łoby wrzucić je do Wisły rybkom na papu. Za sze to 
lepsze, niż nożowa robota. Można upozorować samo­
bójstwo. Włożymy im jaki list do kiesżeni, że życie im 
zbrzydło i dlatego mają go dosyć. Eędzie po krzyku...

 Czy to przypadkiem nie matka i córka?
— Tak.
—  Dobrze. Zajmę się najpierw córką. To łatwiej­

sze. Jak jej na imię?
—  Lilijka...
Maciek zbladł i aż zachwiał się na nogach.
—  Co się z panem dzieje? —  zapytał Arten. — 

Może to pańska znajoma?
—  Nie —  opanował się Maciek -— skądże ja mogę 

znać pańską Lilijkę? Niech mi pan da jej adres do­
mowy.

Arten podał mu dokładny adres. Maciek spojrzał 
1 zapytał:

—  No dobrze, ale co będę miał z tego. Przecież 
bez grubszego grosza palcem nie kiwnę: sam pan ro­
zumie.

—  Owszem i dlatego przeznaczam na to ogromną 
sumę: dziesięć tysięcy złotych.

—r- Może to i ogromna suma, ale nrnie nie wystar­
czy. Muszę mieć i dla towarzyszy. To nie robota dla 
jednego.

—  Więc niech będzie dwadzieścia tysięcy! Ale to 
już moje ostatnie słowo.

—  Ano trudno.. Niech będzie moja strata... —  zgo­
dził się Maciek.

Zawiadomił odrazo towarzyszy. Zaczął od śledze­
nia Lilijki na Grochowskiej. Kilkakrotnie widział, jak 
wracała do domu, odprowadzana przez Bolka. Pewnej 
niedzieli z rana spotkał Mirę i niemal otarł się o nią na 
Grochowskiej. Wtedy też przyjrzał się jej po raz pierw­
szy od wielu miesięcy przy świetle dziennem i ze zdu­
mieniem stwierdził, że jest bardzo blada i wymizerowa- 
na. Ani śladu już urody, która dawniej zachwycała 
wszystkich mężczyzn.

Rzeczywiście od czasu wyjazdu Marjana na Kre­
sy Mira jakby się zestarzała o dziesięć lat. Nie mógł też 
dobrze wpłynąć na jej zdrowie pobyt w barakach w 
atmosferze dusznej, zatęchłej, przykrej moralnie, gdzie 
wszyscy ją nazywali uparcie „kochanką pokraki .

AAira nie poznała brata. Ujrzał, jak zniknęła w bra­
mie domu, zamieszkałego przez Lilijkę.

Były to pierwsze odwiedziny Miry u Lilijki, zdu­
mionej strasznym wyglądem AAiry. Zaproponowała jej 
wspólne zamieszkanie. Tylko wstawić jedno łóżko, któ- 
reby można kupić na raty i już...

Daremnie starała się rozweselić Mirę i wyrwać ją 
z ponurego milczenia.

Prosiła:
—  Mireńko, zwierz mi się z twoich bólów ł trosk. 

To ci ulży, zobaczysz..
—  Co ci opowiadać, kiedy wszystko wiesz. Od 

czasu, jak Marjan mnie porzucił, umieram z rozpaczy...
— Moja biedna, kochana Mireńko...
—  Ach, nawret sobie nie zdołasz wyobrazić, ile ja 

wycierpiałam w przeddzień naszej rozłąki w owem 
mieszkanku, gdzie przeżyłam tyle szczęścia... Och, ta 
nasza ostatnia noc w gniazdku naszem, które tak całe 
było pełne nini i naszą miłością... wielką, ale... prze­
klętą... Ach, jak mi się serce darło na strzępy z rozpa­
czy, jak tonęłam we łzach, gdy po raz ostatni trzymał 
mnie w ramionach, a ja nie miałam siłv oprzeć się jego 
uściskom, jego pieszczotom, które mnie wpędziły w ta­
kie nieszczęście, doprowadziły do zguby...

—  Rzeczywiście, zdawało się, że to taki dobrv i 
porządny chłopiec... Trudno wprost uwierzyć, aby 
mógł cię tak niecnie porzucić właśnie on...

Mira westchnęła głęboko:
— Moja Liliiko, mężczyźni sa wszyscy iednacy. 

Przekonasz się, że i ciebie to czeka, gdy sprzykrzysz sie 
temu, co cię dziś niby kocha. Wszyscy tak robią: gdy 
im się kochanka znudzi, nagle mają tysiące powodów: a 
to co innego. byle rept^kst jest dobry, ab'' rzucić dzie­
wczynę, która im oddaia wszystko, co ma najdroższe­
go w życiu: dusze, serce, ciało niewinne...

Mira rozpaczała coraz żałośniei, a jednak w* głębi 
duszy nie nienawidziła Mariana. I gdyby tylko z e c h c ia ł 
gdyby tylko wrócił, rzuciłaby mu się w ramiona tak sa­
mo, jak dawniej... Wcale też nie uważała go za takie­
go, jak inni mężczyźni. Wierzyła, chciała wierzyć przy­
najmniej, że musiał rzeczywiście wyjechać z Warsza­
wy, że nie opuścił ją z byłe kaprysu.

Rzekła głucho:
—  Cała nasza rodzina, Lilijko, jest przeklęta: oj­

ciec w domu obłąkanych, Maciek —  bandyta, a Pajh- 
jacyk... ginie mi w  oczach, wyczerpany ciężka p ra c ą  
i całodzienną bieganiną do późnej nocy. To taki wątły 
chłopiec!...

Opowiedziała Lilijce, że vyrócił z Gdyni i mieszka 
z nią razem. Dodała:

—  Niema dnia, aby o tobie nie wspominał. Całe 
jego serce jest przepełnione tobą. Wspomnienia z daw­
nych iat przechowuje w duszy, jak najświętszą relik- 
wję. Wie dobrze O twojej miłości z Bolkiem, ale nawet 
najlżejszej s k a rg i  z  jego ust nie usłyszysz. Widocznie 
kocha cię p ra w d z iw ie  i dlatego życzy ci szczęścia, cuoć- 
by z innym...

—  Biedny, kochany Pajacyk!...
—  Wierz mi, Lilijkd, nigdy żaden mężczyzna tak 

cię nie pokocha, jak Pajaęyk. Dlatego właśnie, że jest 
ułomny, dlatego, że wie, iż żadna dziewczyna nigdy nie 
odda mu swego serca. Z pokorą poddaje się swemu lo­
sowi i cały się spala w miłości ku tobie, równie przeo­
gromnej, jak beznadziejnej...

— Ależ dlaczego beznadziejnej? Kochani go rów­
nież... Owszem, przyznaję, że pragnąłby ode ninie in­
nej miłości... nietylko siostrzanej... ale cóż, kiedy już...
— i urwała .

—  Rozumiem — dokończyła za nią Mira ozięble,
— chcesz powiedzieć, że Bolek zabrał ci już serce, du­
szę... wszystko... raz na zawsze...

— Tak, to prawda... Całą duszę i całe serce... Nie 
dziw się. Zetknęliśmy się w chwili, gdy byłam taka sa­
motna, taka przez wszystkićh opuszczona i t2ka bez­
bronna.., Ty i Pajacyk opuściliście mnie... Drżałam na 
myśl o powrocie Maćka... Potem napastował mnie ten 
Walski...

— Wierzę ci... wierzę... Nie mówmy już o tern!... 
Nie oskarżaj mnie, zwłaszcza. Zbyt wiele już wycier­
piałam. Nieraz już chciałam skoczyć do Wisły. Nawet 
raz już czekałam na ciebie, aby się z tobą pożegnać raz 
na zawsze. Wtedy właśnie spotkał mnie Pajacyk i na­
mówił, żebym z nim zamieszkała. Tam już zostanę...

— A nie chcesz razem ze mną?...
— O, nie! — odparła Mira z zaciętą stanowczo­

ścią.
Lilijka rzekła z goryczą:
— Rozumiem cię: znów nie kroczymy Jednaką

drog.}. Teraz ty wróciłaś do cnotliwego trybu życia, a 
ja... zaczynam zwolna zbaczać na manowce...

Daiszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
P rzed  rew ją pięściarzy polsKich
(Gór.) Za niespełna 3 tygod  

rfle nastapt w stolicy zjazd  naj­
lepszych pięściarzy  w Polsce. 
Przyjadą, by  zm ierzyć swe si­
ły  w walkach o wysoką sław ­
kę — o ty tu ł  m istrza Polski!

O kręgow e m istrzo stw a  zosta  
l y  ju ż  rozegrane i choć ogolnic 
spodziew ano się znacznego pod 
niesienia poziomu, wyniki w y ­
padły dość smutne. Zewsząd  
sygnalizują o słabe] formie za­
wodników, stale słychać głosy, 
te nowi m istrzowie okręgowi 
zb y t szybko awansowali.

W  wielu wypadkach sprawy  
te przesądzili... sędziowie, 
przez swoiste prowadzenie za ­
wodów, w innych  — szczęś liw y  
lo t  był „ łaskaw y" dla słab­
szych. Ale nie przesądzajm y. 
Forma poszczegó lnych  zawod­
ników ostatnio tak szyb k o  zrnie 
nia  sie, iż  ew entualnie po p il­
nym  traningu, w dniu rni- 
s łr z . P olski u jr zy m y  napraw ­
dę elitę p ięściarzy, godnych  
zdobycia  za szc zy tn y ch  ty tu ­
łów.

W ysu w a  się tu  również na 
czołow e m iejsce n iezw ykle  pa­
lące zagadnienie. Ciągle pow ­
ta rza m y, że  nasi sędziow ie zb y ł  
czę s to  folgują sw y m  sym p a t- ' 
fom dla zow odników  i klubów-

i d zięk i tem u doprowadzają do 
niem iłych, a nawet gorszących  
zajść.

Doszło naw et do tego, że 
m niej w y trzym a li nerw ow o za ­
w odnicy poprosili usuwają się 
z ringu, nie chcąc m ru żą c  się 
nu niesłuszne, krzyw d zą ce  n- 
rzeczenia „trzech ponów".

1  tern trzeba raz na zaw sze  
sko ń czyć . I choć zaw odnicy i

k lu b y  zaw sze  będą mieli u razy , 
niech nasi sędziow ie  u’ dniu 
św ięta  boksu polśkiego, nu m i­
strzostw ach  P olski w ykażą , że 
potrafią godnie w y  pet nić sw e  
zadanie.

Spełnią n ie ty lko  sw ój sztachet 
n y  obow iązek, ule jednocześ­
nie i co najw ażniejsze, podnio­
są zachw iany a u to ry te t sę ­
dziów  bokserskich w Polsce.

Za kulisami związków i klubów
W WILNIE silnie lansowany jest pro 

jekt połączenia wszystkich klubów 
wojskowych. W razie zrealizowania 
projektu, nowy klub byłby nietylko po 
tęgą sportow ą ale i finansową.

NA PŁYWALNI zimowej AZS-u 
(W -w a) zostaną rozegrane 8 i 9 kwiet 
nia międzynarodowe zawody pływ ac­
kie. Między innymi przyjedzle vice- 
mistrz Niemiec, Ville.

W CZASIE W ielkanocnych Świąt zo 
stanie rozegrany w W arszawie sensa­
cyjny turniej piłkarski z udziałem 
Gwiazdy i Skry (W arszaw a) oraz Po- 
ionji i Haknahu (Łódź).

JEDNO z pism niemieckich podaje, 
że znakomita tenisistka polska, Jadzia 
Jędrzejowska ma zamieszkać na stale

w Londynie, gdzie otrzym a posadę w 
poselstwie. Na razie brak potw ierdze­
nia tej wiadomości.

ZARZĄD PZLA. otrzymał zaproszę 
nie na start W ajssów ny i Cejzikowej 
w  dn. 8 kwietnia w  Budapeszcie.

PODCZAS m istrzostw  Pomorza w 
dźwiganiu ciężarów padło 16 rekordów 
Polski.

WYJAZD polskiej ekipy konnej na 
konkursy do Nicei nastąpi 6 b  m. Sze­
fem ekipy został płk. Dębicki.

JANUSZ KUSOClŃSKl po raz pierw 
szy w ystąpi w tym sezonie w dniu 3 
maja w „Narodowym Biegu Naprze- 
laj".

NA POSIEDZENIU W TC. postano­
wiono w ybudować sztuczne lodowis­
ko, kosztem ł miljona 20a tys. zł.

Zamiana, sprzedaż, licytacja — oto 
co teraz najhardziej absorbuje kluby 
piłkarskie w Pol. Ameryce. Bez naj­
mniejszych skrupułów traktuje się te 
spraw y tak, jak ongiś handel niewol­
nikami. Grafcze znani, a więc o dobrej 
'.'.msfrfcc-' otrzymują po 350 pesOs wie-

Jarmerk piłkarzy
siecznie, przyc/.em za wystąpienie z 
poprzedniego klubu, płaci się odstępne 
od 5.000 do 15.000 pesos. Znany klub 
River Plata w ciągu ubiegłego roku 
w yasygnował na tego rodzaju tran- 
za keje 100.000 pesos, plącąc za jedne­
go gracza. Ferreira 50.000 pesos

Kiedy piłkarze mogą
Doroczne Walne Zebranie PZPN-u 

wprowadziło między innemi następu­
jący nowy tekst 41 statu tu  PZPN-U:

„Oraczom wolno zw racać utracony 
zarobek czy to pośrednio, czy to w for 
ni e pokrywania kosztów, wydanych 
na jego zastępcę w pracy zawodowej, 
w wysokości: żonatym graczom oraz 
graczom, utrzymującym rodzinę, przy 
sługuje zw rot w wysokości 75 proc., 
kawalerom samotnym w wysokości 50 
proc. zarobków utraconych.

Należność w ypłaca się na ręce pra-

b ra ć  p ie n ią d z e  z a  g r ą
codawcy. Zw rot utraconych zarobków 
przysługuje jedynie w w ypadkach wy 
jazdu na zawody międzypaństwowe 
zagranicę oraz przy ważniejszych za­
wodach o charakterze reprezentacyj­
nym w kraju, przy których gracz jest 
zmuszony przebywać conajmniej dwa 
dni robocze poza miejscem zarobkowa 
nia.

M aksymalna ilość dni w roku okreś 
la się na 20. Nie wolno natom iast u- 
dzielać graczom pożyczek z fundu­

szów klubowych".

J e s z c z e  b y w a j ą  d o b r e  in t e r e s y
Doroczny m.ędzynarodowy turniej 

tenisowy na kortach w Wimbledonie 
poza tem, że gromadzi najwybitniej­
szych asów białego aportu, dostarcza 
organizatorom ogrom ne dochody. Mi­
mo kryzysu, zainteresowanie w tym  ro

ku (turniej ma się odbyć 29 kwietn a j 
jest niezwykle. Dość pow iedzieć,, że 
jak dotąd napłynęło 200.000 zgłoszeń 
o bilety, a  tym czasem  stadjon może 
powieścić... tylko 93.000 widzów. Co 
to  będzie?

S e n s a c ja  w  P r a d z e  c z e s k ie j
Znany działacz piłkarski, czech dr. 

1 schakert ztoźył wszystkie sw oje man 
daty, przyczem w oficjalnym komuni­
kacie podano, że przyczyna takiego 
stanowiska jest choroba dr. T. Obec­
nie najaw w ychodzą szczegóły nagłej 
dym sji dr. '1. Okazuje się bowiem, że

dr. T . piastując godność kasjera Cze 
chosl. iw .  F . N. (Komitet Puharu sr. 
europ.) „przeoczył” szereg pozycyj i 
przez to wynikły niedokładności przy 
obliczeniach I Może i tak  było, ałe d z -  
wnem się wobec tego wydaje, żc dr. 
T . odrazu zrzeka się wszystkich man­
datów.

Rozegrane wczoraj mistrz, bokser-
sk e stolicy wyłoniły następ, mistrzów: 
\V t, 'awskiego, Kazimierskiego, Olsze­
wskiego Bąkowskiego, Pisarskiego, 
Seidla, Antczaka i Tomaszewskiego.

W pierwszym dniu szermierczych 
mistrz. Polski rozegrano konkurencję 

- florety. Tytuł mistrza zdobył Fried­
rich (LwówL

Z  o s t a t n ie j  c h w ili
M arymont — Gwiazda 5-1 (1 :0). O

mistrz, kl A. podokr. robot. Porażka 
Gwiazdy w tak wysokim stosunku jest 
pierwszą niespodzianką w mistrzo­
stwach.

Skoda — Makabi 2:1 (1:1). O 
mistrz, kl. A. Gra naogól b. interesu­
jąca, prow adzona w  iyw em  tempie. 
Dzięki zwycięstwu, Skoda badał knt»- 
czy na c*ue n M .  .....  -
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KRONIKA K R A K O W A

Wick. ił 2 5*38 — Zach il g 18*31
Przepowiednie astrologiczne.
M iłość, ośw iadczyny, zaręczyny ito ją  

dz ilia j pod dobrem i aspekt ani'. Zaleca 
lię  zawieranie umów, przyjmowanie sług 
i nowych pracowników, ponieważ okaże 
lię  to  korzystne.

s

Wyrok na Gorgonowej za* 
pwdn>e w Wielkim Tygodnia

W obec przypuszczalnych obli­
czeń, wyrok na Gorgonową, 
który miał zapaść w bieżącym  
tygodniu, zapadnie dopiero w 
tygodniu następnym, ’j. po nie- 
dzieli pJm ow ej, poprzedzającej 
W ielki Tydzień, a to z tych  
wz lęd ó w :

D ziś tj. w poniedziałek ze­
znawać będą w dalszym ciągu 
rzeczoznawcy lw ow scy, których 
orzeczenie zajmie conajmnioj 
dzień dzisiejszy.

Po rzeczoznawcach ma złożyć 
orzeczeni* prof. Uniw. Jag. dr. 
O lbrycht i dr. Jankowski. — 
O rzeczenia tych biegłych po- 
tiwają conajmniej dwa dni.

Po orzeczeniach tych nastąpi 
odczytywanie aktów, a już prze­
widywana jest przerwa na pią­
tek i robotę ze względu, że 
przewodniczący trybunału ma 
wyjechać na zjazd do Warszawy.

Tak w ięc dopiero w przysz­
łym tygodniu mogą nastąpić 
wywody prokuratora i obroń­
ców, a następnie po resume 
werdykt i wyrok.

Skrytobójczy zamach 
m orderczy

W czoiuj w nocy w Monaster- 
cach (pow. Sambor) us^owanc 
i mordować gospodarza Hrycia 
Supyka przez skrytobójczy strzał 
od d in y  f z e z o k n o ,  który jednak 
chybił. W  trakcie dochodzeń  

rzytrzymano jako sprawców  
>tefapa Kuryłę, liczącego lat 20 

i Fedia Fedorowicza liczącego 
lat 20, oba z M onasterce, którzy 
żyjąc w osobistych zatargach z 
Supykiem, usiłowali pozbawić go 
życia. Dalsze dochodzenia w 
teko.

Kupiec zam ordow ał 
dziewczynkę

Przed kilka dniami dokonano 
w małej miejscowości francuskiej 
St. B atnel smy potwornego mor­
du seksualnego na 5-letniej Si- 
mnnie Soleau. Szczegóły  tej 
zbrędni podaliśmy onegdaj. Po­
tworny sadysta zwabił małą Si 
monę na łąkę pod pozorem zry­
wania kwiatów i zamordował ją 
tagn w okrutny sposób.
4 Morderstwo wywołało wstrzą­
sające wrażenie, a cała pobeja 
zpstała zmobilizowania w celu 
schwytania zbrodniarza. O ne  
jdaj prlicja dowiedziała się, że 
właściciel jednego ze sklepów w 
Anfjers, w pobliżu St. Berthele* 
my niejaki Piotr Guerie, czło­
wiek żonaty, karany już raz w ę -  
ziepiem za usiłowany mord na 
5-letniej dziew czynce. Gdy po­
licja znalazła się w sklepie, Gu­
erie zdołał zbiec.

Rozpoczęła się wówczas sza­
lona pogoń za zbrodniarzem. 
W końcn udało się schwytać go.

Morderca przyznał się do po­
twornej zbrodni, popełnionej na 
m iłej Soleau.

Choroby zakaźne w Krakowie
W Miejskim Urzędzie Zdro­

wia zgłoszono w ub. tygodniu 
r stępujące choroby zakaźne: 
szkarU :yrd 5 wypadków, dyf- 
serja 9, koklusz 3, uspa wietrz ■ 
na 2.

U prow adzili o jca
Onegdaj zapadł w sądzie 

okręgowym w Poznania wyrok 
w procesie braci Piaskowskich
oskarżonych o to, że w paździer­
niku ub. r. gwałtem wywieźli 
ojca swego ze wsi Jankowice 
osadzili w zakładzie dla umysłe 
wo choiych w Kościanie.

Sąd po przeprowadzeniu roz­
prawy, uznał oskarżonych Pias 
kowskiego Gracjana i Stefana 
winnych i skazał każdego na 
rok więzienia.

S k a za n ie  w ła śc ic ie la  dom u
Starostwo grodzkie śródmiej- 

sko-warszawskie skazało właści­
ciela demu przy ul. Kruczej 34 
Stanisława Conrada na 200 zł. 
grzywny z zamianą na 10 dn 
aresztu za niewypłacenie należ­
nych opłat na rzecz funduszu 
pomocy bezrobotnym od kwi­
tów komornianych w ciągu czte­
rech miesięcy.

U du siła  w łazne d z ieck o
Wczoraj, między godziną 3 a 

pół do 4 rano zamieszkała w 
Stanisławowie, przy ul. Pułaskie­
go 14, 20-letnia Janina Szume- 
ga, w czasie snu udusiła 6-ty- 
godniowe dziecko, które razem 
z nią spało w łóżku.

Na miejsce przybył lekarz, 
który stwierdził śmierć dziecka. 
Dochodzenia prowadzi się.

D o p u szcza ł złą czy n ó w  
n iem ora ln ych

Przed sądem okręgowym w 
Poznaniu toczył się proces przy 
drzwiach zamkn :tych przeciwko 
niejakiemu Okupniakowi. Akt 
oskarżenia zarzucał mu, że do­
puszczał się czynów niemoral­
nych z swemi nieletniemi dzieć­
mi, 8-letnią córeczką i 5-letnim  
synem oraz 14-letnią pasierbicą.

Sąd skazał go na 15 miesięcy 
więzienia, przyczem w czasie 
odbywania kary Okupniak pod­
dany zostanie badan.om psych- 
jatrycznym.

R estaurator za z trze lił gościa
Krwawy dramat rozegrał sie 

w jednej z restauracyj na przed■ 
mieścin Vaufrego w Marsylji. 
Między wł. restauracji Ponsem  
a jednym z jego gości Janem 
Allemandem, wybucnła nagle 
gwałtowna kłótnia. W pewnej 
chwili Allemand w szale gnie­
wu wyjął rewoiwer i oddał trzy 
strzały do Ponsa, raniąc go cięż­
ko. Gdy zona Ponsa wmieszała 
się w sprzeczkę, Allermand za­
strzelił ją. Allermand udał się 
następnie do swego mieszkania 
i zastrzelił się.

Z am ach  sam obó jczy  
w K rak o w ie

Wczoraj wieczorem interwen- 
jowało pogotowie na ul. Kobie- 
rzyńskiej, gdzie niejaki G. S. 
lat 32, w celu samobójczym po- 
podcinai sobie żyły na rękach. 
Pogotow ie ratunkowe przewiozło 
de Dereta na oddział chirurgicz­
ny szpitala św, Łazarza, gdzie 
pozszywano denatowi rany.

Żywa p och od n ia
W Ozorkowie, przy ul. Pił­

sudskiego powstał pożar w mie­
szkaniu Zalcberga. W ogniu 
stanęła 52-letnia Katarzyna 
Szczepańska. U legła ona licznym 
poparzeniom.

W ykład Ka. prof. Dra Krze- 
sińsk iego

W poniadziatelc, dnia 3 kw ietnia, o 
godz. 7 wiecz., Kb Prof, D r. A ndrzej 
K rzeaiński wygłosi w Domu katolickim 
(nl S traszew skiego 18) wykład p. t. 
..Śmierć i zm artw ychw stanie C hrystusa 
w kulturze duszy ludzkiej".

Slraszoa in ierć  starca
W dniu wczorajszym na sta­

cji kolejowej w Z ibłotow ie 55- 
letni Aleksander Kalski z Za- 
błotowa w skoczył do będącego  
w ruchu pocicjgu zdążającego  
do Stanisławowa, tak nieszczę­
śliwie, że wpadł pod koła wa- 
gunu i poniósł śmierć na miej­
scu.

Z m uszał żonę  do 
n ie rząd u

Okropne było życie Leokadji 
Zoun w Warszawie. Wpadła w 
sidła sutenera Michała Zotina 
14 razy notowanego przestępcy.

Po pobraniu się Zotin w po­
tworny sposób znęcał się nad 
swą młodą żoną, zmuszając ją 
do kupczenia swem ciałem.

Gdy nieszczęśliwa kobieta 
rozpaczliwie się broniła, Zotin 
siłą ją szminkował i pudrował, 
a następnie okładając pięścami 
wypychał na ulicę.

Zdobyte w ten sposób pie­
niądze sutener przepijał na hu­
lankach.

Gdy w obronie katowanej ko­
biety stawał jej dziadek, zamie­
szkały tamże, protestując prze­
ciwko zmuszaniu wnuczki do 
nierządu Zotin bił starca do 
utraty przytomności.

Wczoraj nieszczęśliwa kobieta 
zgłosiła  sie do komisarjatu, 
gdzie zalewając się łzami, opo­
wiedziała o swych przeżyciach.

Sutenera aresztowano i osa­
dzono w więzieniu.

Dłużnicy zam ord ow ali 
w ierzy c ie la

Z Buczacza donoszą, że w 
Koropcu dokonano bestjalskiego 
morderstwa na osobie kupca 
tamtejszego Dawida Schulmana. 
Zamordowany był bezdzietny 
i przed kilku dniami żona jego 
wyjechała do Stanisławowa na 
zakupy.

Schulman pozostał sam w do­
mu i w nocy został w bestjdski 
sposób zamordowany. — Rano 
znaleziono zwłoki kupca okrop­
nie zmasakrowane. Śmierć na­
stąpiła wskutek poderżnięcia 
Schulmanowi gardła. Na głowie 
i uszach widniały ślady ciosów, 
zadanych ostrem narzędziem 
Natychmiast zawiadomiono o 
tern strasznem odicryciu policję, 
która wdrożyła dochodzenia.

W toku dochodzeń znalezio­
no w Dniestrze niedaleko miej­
sca zamieszkania zamordowane­
go, księgi handlowe Schulmana, 
w których denat zapisywał 
dłużników.

Istnieje podejrzenie, że Schul­
man został zamordowany przez 
jednego ze swoich dłużników.

Krwawa niedziela w Krakowie
Pogotowie ratunkowe udzie­

liło wczoraj pomocy szeregu  
pobitym w czasie dnia wczoraj­
szego, a mianowicie pobici ze­
stali Sir? Stanisław urzędnik 
pocztowy, A. Rachwał malarz 
pokojowy, S. Kucharczyk ope­
rator filmowy oraz N. Chudo- 
bak.

W y p ad ek  n a  P rąd n ik u  
C zerw onym

Na przejeżdżającego w nocy 
wieśniaka Kałuszkiego Jana lat 
57 z Mydlnik napadli nieznani 
bandyci i pobili go ciężko, w 
czasie bójki wóz się przewró­
cił i Kotulski doznał złamania 
podudzia prawego.

W ezwany lekarz pogotowia  
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł go do szpitala na od­
dział chirugiczny.

Krwawa bójka przy ul. 
Lubicz w Krakowie

Wczoraj rano został krwawo 
pobity w czasie bójki przy ul. 
Lubicz 30, Nickula Jan I. 31 kon­
duktor kolejowy przez plutono­
w ego 5-tegc baonu i doznał sze­
reg ran ciętych .

Wezwany lekarz pogotowia  
po udzieleniu pierwszej pomocy 

i przewiózł pobitego do szpitala 
na oddział chirurgiczny.

Wypadek przy ul. Różanej
w Krakowie

Puzon Jadwiga jam. przy ul. 
Różanej 8 w Krakowie, zgłosiła  
że dnia 31 marca o godz. 7.15 
mąż jej W ładysław  Puzon I. 41 
robotnik bezrobotny po napisa­
niu listu pożegnalnego opuścił 
mieszkanie z zamiarem samo­
bójstwa i dotychczas nie powró­
cił do domu.

W yp ad ek  ob ok  Gł. Poczty  
w K rakow ie.

Policja krakowska aresztowała 
Salomona Baruchowicza, zam. 
przy ul. Pawia 22 w Krakowie, 
za kradzież dwóch płaszczy  
w dniu 1 bm. urzędniczce pocz­
towej Katarzynie Stańczyk z 
gmachu G ł. Poczty. Płaszcze 
odebrano i zwrócono poszko­
dowanej.

Ozzustka nabrała slnżąca  
przy ul. M ostow ej

W ilgosz Stefania, zam. przy 
ul. Kroi. Jadwigi 40, została 
zgodzona przez nieznaną kobie­
tą do służby na ul. Lubelskiej, 
zaprowadziła ją na ul. Mostową 
posłała ją do apteki po aspiry­
nę ajw  międzyczasie oddai.ł? 
się z lej koszem z garderobą 
wart. 200 zł., w niewiadomym kie­
runku.

Krwawa strzelanina we Lwowie
Plac Bernardyński we Lwo­

wie był ubiegłej nocy widow­
nią krwawej awantury, połączo­
nej ze strzelaniną.

Mianowice w nocnej spelunce 
„Sevilla“ zetknęło się około pół­
nocy kilku żołnierzy z 40 p. p. 
z niejakim W ojciechem Góralem, 
zam. przy ul. Piaskowej 34. Od 
słów  doszło do rękoczynów, 
przyczem pobito Górala. Ten 
leżąc na zii rm, dobył z kiesze­
ni rewolwer i począł strzelać, 
na co jeden z żołnierzy odpo­
wiedział również strzałami. Na 
odgłos strzelaniny przybiegła 
policja, na której widok żołnie­
rze rzucili się do ucieczki. Je­
dnego z nich udało się poste­
runkowemu przytrzymać i po 
rozbrojeniu odprowadzić do ko­
mendy miasta.

Tej samej nocy przy zbiegu 
ulic Łyczakowskiej i Skrzyńskie* 
go nieliczni przechodnie byli 
świadkami innej gorszej sceny. 
Mianowicie dwaj ułani komplet­
nie pijani szii, zataczając się, 
ulicą. W pewnej chwili prze­
wrócili się na ziemię, a wówczas 
trzej towarzyszący im cywile, 
również kompletnie pijani, po­
częli wlec ich po ziemi. Towa­
rzyszyły temu f ackie okrzyki 
wywołując powszechne zgor­
szenie.

T ajem nicze m orderstw o
Wczoraj o godz. 2 w nocy do 

Michała Święcickiego, posterun­
kowego w gminie Radelicze nie­
znany sprawca strzelił z kara­
binu, kładąc go trupem na miej­
scu. Przyczyny zajścia na razie 
nie ustalono.

Ostatnie wiadomości sportowe
W isła— „06“ (Katowice 3:2), 

Cracovia — Podgórze 3:0 (2:0), 
Ruch— Garbarnia 6:0, Makkabi— 
Unia 3:0 (3:0)

TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO
..Kraina uśmiechu"

REPERTUAR KIN.
Adria: „Kiaomacjak"
A p o llo : .Moja żona aw anturnica". 
Atlantic: Kawalerowie d z ik ie g o  Zachodu 
B agatela : „R ita  G rgonowa"
:~n. żołnierza i „Z ło te  piekło"

Muzę n : „Ł ódź powodna X"
Prom, >ń : „K onorei tańczy ' .
Słońcei „W szystko dla dziew czyny" 
iw if: „K ról Królów"

Sztnka : „A rjaua"
Uciecha: „Piesn se rca"
W anda : „L uana"

R A D I O
P oniedziałek , 2 kw ietnia 1933 r,

Kraków. G. 11.40 Przegląd  P rasy  i 
kom . m eteor, lh 5 7  Sygnał czasu, hej. 
nał z Wieży Marj. program  na dz. 
bież., 12.10 łyty, 13.20 T ransm . z 
W arsz., 15.35 O dczyt, 15.50 Płyty 
gram of., 16 25 Tranzm . z Warsz.,. 
17.55 P rogram  aa dz. nast., 18.00 O d­
czyt dla m aturzystów , 18.20 Krak. 
wiadc i., bit *., 18.24 Muz. lekka i tan 
19,15 Rozm aitości, kem uaikaty, 19.30 
Tri ns. 7 W__ sz., 22.45 Muz. tan., 24.00 
H ejnał z Wieży Marj.
D zii dyżur nocny aptek w Krakowie ;■ 

Rynek Gł. „pod Z łotą Głową", Re 
toryka 1 „pod Trzem a K oronam i", Lu­
bicz 7 „C zternasta*1, K arm elicka 9 
„im. Królowej Jadw igi", S tradom  6 
„A pteka".

D ziś dyżur nocny aptek w Podgórzu :
B rodzińskiego 1 „pud  O patrznością"

A re sz to w a n ia
Policja krakowska aresztowa- 

ła Wacława Adolfa, lat 18, 
praktykanta bronzowniczego, 
zam. Hetmańska, jako podejrza­
nego o kradzież srebra na szko­
dę sw ego pracodawcy Józefa  
Barana, zam. Dąbrowskiego 4.

Muraszko Reginę, lat 24, zam. 
Zwierzyniecka 6, za kradzież 30  
zł. na szkodę Stanisława Lip* 
skiego, zam. Rękawka 37.

Kra dzieże
Piechowicz Julja, zam. przy 

ul. Zdrowej 24 w Krakowie, 
zgłosiła do policji, że skradzio­
no jej z mieszkania 80 z ł . . biżu- 
terję wartości 200 zł.

Zastawniakewi Stanisławowi, 
zam. w Gdowie pow. Myślenice, 
w czasie postoju na ulicy Bo­
cheńskiej skradziono mu z wozu 
płachtę wartości 150 zł. Spraw­
ca niosący płachtę na widok  
patrolującego postor. porzucił 
ją i zbiegł —■ płachtę zwrócono, 
poszkodowanemu.

Mrowcowi Piotrowi, zam. Mo­
gilska 65, skradziono mu z nie- 
zamkniętej stajni ubranie i bie­
liznę wartości 100 zł.

A lbrechtow i J., szofer, zam. 
Katowice Sienkiew.cza 19* skra­
dziono z auta na ul. Stolarskiej 
paczkę cykorji wart. 32 zł.

P ościg  i strzały w yw iadow cy
W czoraj w południe jeden Z; 

wywiadowców urzędu śledczego, 
przechodząc ul. Kowelską vy 
Warszawie zauwazył dw óch p o­
dejrzanych osobników, wśród 
nich zaś poszukiwanego za licz*, 
ne kradzieże Leona Grabarczy­
ka. W ywiadowca wezwał podej­
rzanych do zatrzymania się i 
wprowadził ich do brnmy dla 
wylegitymowania.

Nagle Grabaczyk wybiegł 
szybko z bramy i rzucił się dc 
ucieczki. W ywiadowca pobiegł 
za nim. Złodziej wpadł na po­
dwórze sąsiedniego domu, prze. 
sadził płot i ukrył się w miesz­
kaniu na pierwszem piętrze. — 
W ywiadowca wbiegł do m iesz­
kania, Grabarczyk w yskoczył 
z okna 1-go piętra i rzucił się 
znów do ucieczki.

W ówczas wywiadowca dobył 
rewolweru i strzelił w Grabai- 
czyka. Kula ugodziła w ten spo­
sób uciekającego, że pozbawiła 
go m ęskości. Rannego przewie­
ziono do szpitala.

____________________________REDAKCJA 1 ADM INISTRACJA i Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telefon 173-03 (od godz. 8 — 11 w poi.)_________________ _______
CENY OGŁOSZEŃ: w Kromce krakowskiej 1 wierr u u f ,  50 gr. Drobne 25 gr. u  wyraz. Prennm >r. ta miejlęczna zł. 5.— wras s e d a o i i in i tn  do dom*


